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Wychodzi codziennie 
) godzinie 3ci«j po południu-

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
MIEJSCOWA *. K w a r ta ln ie  3 z tr. 75 centów  

m l c l ę c a n le  1 ,  a j  .

Z przesyłka p ocztow ą:
w państw ie  an stljack iem  z 

T r ę o d n lk le n i  S ied z le ln riM  5 i t r .  — et- 
de P ra s  i Rzeszy niem . 4 U L  15  s g i . t  
„ Szwecji i D an ii fi „ I S5
,  Franfiji i A nglii 89 franków  l  -i
.  W U c h .....................  25 .  /  ►,
.  B elg ii 1 S iw a jc a rjl 18 ,  j  ^
„ T u rc ji i  k i .  N addnn. 18 t  J ^

Numer pąjedyńezy kosztuje O cut

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE . B ióro A dm in istrac ji G a ie ty  

N aro d o w ej przy u licy  N ow ej, jo d  liczba  M l.  
W KRAKOWIE : K sięgarnia J d a e L . C zeeka w 
rynku. W FARYŻU : na ca lę  F ra a c j ,  i  A nglię 
jedynie p. pu łkow nik  B a e ik a w a M , 'M  dn poa. 
de L o d iN r. 1. We WIEDNIU: p . H a a ie n s te in  A 
Y o g le r , N euer M ark t Nr. 11. W  FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. B a u e n a t c U  
A V o g le r. W BERLINIE: P- B n d o lf  M esze.

OGŁOSZENIA przyjm uję się t a  op la ta  6 cu t. 
od m iejsca objętości jednege w iere ia  drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  s tęp i o w ej 90 c a t .  za k a 
żdorazowe um ieszczenie.

L is ty  re k la m a e y jia e  nieopleczęU w ans zt»  
U gaję  frankow an iu .

M anuakryptr drobne n ie  tw raca ją  t i ę ' leca, 
»r**d4 a iszczon ..

L w ów  d. 25. grudnia.
(Petycja lis. Wlodz. Terleckiego.— Sprana wsze- 

tnięj lwowskiej i Niejicy. — Biskupia katedra gr. 
At..w Przemyślu. — Sprawą dalmacka—  z Prus.— 

Sprawa rozbrojenia.)
Sprawę petycji unitów galicyjskich i węgiei- 

skich, proponowaną przez ks. Włodzimierza Tede- 
ckiegu, a ogłoszoną w Słowie, podniosły za Gaend 
Narodoioą inne dzienniki, a KSIniKjwZig. dziennik, 
rozciodzący się po całym świeci©, poświęciła, jej 
wstępny artykuł. Ciekawe jest zdatne jedynego we 
Wiedniu organu, który popieia Busskich galicyj
s k i ^  którego Słowo nie może pomawiać o sympa- 
tje polanąfiląkie. Otóż i^kunft uie jest zbudowana 
tą petycją; taksamo jak my, nie wchodzi w jej 
meritum, inne, centralistyczne pisma wiedeńskie, 
dla których obojętne są walki religijne, podają pe
tycję samą bez motywów, ruszając ramionami, Ga
zeta Jiołońtka pisze:

• Treść i forma tego aktu, podobnego raczej
do wypowiedzenia wojny jak do „do petycji14, dla 
soboru przeznaczonej, są tak jasne, że wszelkie ko
mentarze są zbyteczne. Ze adres ten, któremu nie 
zbędzie na ochoczych kolporterach, zmierza do o- 
derwama kościoła unickiego od katolickiego, jest 
taksamo nięwątpliWemł jak to, ie sobór go potępi- 
przyzwolenie na cztery żądania adresu, byłoby zu- 
pełnem zrzeczeniem się kurji apostolskiej prawa 
nadzoru nad dyecbajami grecko-ruskiemi {Gazeta 
pot. pisze: griechisch-russistwe*), i z powodów we
wnętrznych jak i zewnętrznych jest niemożliwe. 
0?y sprawa ta szerzej się rozwinie, trudno prze
widzieć ; ale jako znak czasu i wiejącego w Gali
cji wschodniej dneha jest iu i dzisiaj godną u- 
wagi.“

Ostatni ustęp zdania Gazety Kotońskiej jest 
mylny. W Galicji wschodniej nikt- o takiej pety
cji nie myślał, a najmniej lud. Petycja wyszła nie 
z Galicji, ale z Węgier ; i wniósł ją  właśnie ten 
sam nieszczęśliwy człowiek, który wysłany przez Rzym
do Galicji i Węgier, w dobrej wierze sądził, iż po
wrotem unitów galicyjskich i węgierskich do obrzę
dów staroświeckich, pociągnie prawosławnych pod 
rządom moskiewskim do zjednoczenia się z Rzy
mem, a został tylko wyzyskany przez indywidua, nie
przychylni K.jura M w Galicji, i skompromitowa
wszy Si® priwnMl Mzyełafe *rwfcełu Baukich.

^inieszneiu Jest takie zdanie zachodnio-gali- 
cyiykiego ekspolicyjnika, piszącego do Breslauer Ztq 
M obv pety<j* ta nabawiła Polaków trwogi. Z ni- 
żWą nie d o sz e d ł nas głos tej trwogi, wszędzie p0- 
fclelaia zdanie nasze, iż petycja ta jest płodem po
j o n y m  — a do P°dan.ych Jui Przez nas oowo
d C & y w a  jeszcze jeden, ten iż zbyfc ^  
2°etała onłoszon^ bo sobór watykański me poeiągnie 
się długie lata, jak dawne sobory. Wolno^ reii_ 
gUOa jest ubezpieczoną w Gal.cji lepiej jak w Wro- 
okMu i więcej przez Polaków sk o w an ą , jak 
^ a k ó w  ( e ^  ^ znatI 1 PrUSy Zacbodnie)1 -  kto

górnika lwowska.
(Przywnek Jo, Conrersattons-Lettnnu Brockhausa. 

0  Wpekich stvdjach * ”Dzum-
»ika U o u ja g o *  9vUenóZ  to' “ • warte jeet
c™*ani nilcienie f C- k: ^ongttUczna M r OClynnoii
V K o m e Z  '  me~ Z T ? j  pana
^ troinouiskieqx) Co*fite0r CuiPa „ dziennika
Pokkitgo.u ^ Konkur»owe zadanie dla atfnrmi(;w na
c. k. gmiaziy lorod* « * * « •  Opatrzności W. Am)

pom.ędąy 423 * Ogłonesko, vul «J Le^pnu 
BrockhaUsa a p. dr- w  r u j  v k i f i ' 0sie*

»i« S L Ł w m  « * !- lral .a ra o n V “ i

»  Ts&SllSlL
, - t7m zwyczajów i obyczajów zwIa"
m  .egipcjańskich -ui kilkakrotnie H om W
f e s b S  (S n io w ce  i Tysznowce (?) z roziQ^  
itu^ 0U’ Z. w końcu zaprowadziła t

D̂ > C o S  ^ ° L  bad? nia 6 ? i P-S k ic W o s Ł w  do redakcji Lwowskiego 
ka, wiadomo -  za mierna cenę ezter0dl
c e n tó w ^  doskonale e g i p s k i e  ciemności p rj. 
dukuje, żtby mu w tej mierze nietylko M o j ^
ale nawet yj lw0wskie gazowe Towarzystwo n, ’
mogło uczynić konkurencji-

. TnW i*W a|rf ei? zacP7 -nas2 ®g-jpŁol°g w 
swoim żywioK i i«mu to gównie zawdzięcza świat 
uczony różne W w iotvcŁiie wynalazki, jakoteż od
krycie „maślanej wiei v“ i „białych murzynów,* 0_ 
raz pierwszą wiadomość o „nieustraszonym jenera.  
le Winku“ o „nieśmiertelnym Fontenoy o „be7.- 
dennej Scylli* i C2 Qje 0 „dramaturgu p
nelome.“ J

. Podczas ostatniego swego pobytu w hombm-™ 
sluem nKairz©“ badał znakomity ên ^ d e r
skrzętnie i dokładnie naturę ruletki, a °wocem 
tych spostrzeżeń jest wynalazek śrubowców, zap0- 
jjjocą których p ł y w a  on obecnie P° w°dach 
Uztenmka, odbywając podróż z Teb do Kairn 1 na- 
powrót w przeciągu 28 godzin.

zważywszy, że powietrzna odległość tych dwóch 
miejsc (tj. Teb i Kairu — nie zaś Homburga 
Paragwaju) wynosi 133 mil geograficznych,

chce, może przechodzić z jednego wyznania na dru-r 
gie. Źe jednak na zaburzenia agitacjami reiigijnemi, 
klóręby gwałciły wolność indywidualną, nikt w 
Galięji nie pozwoli, ręczy właśnie ta sama wolność 
religijna.

Inna też sprawa, obehodząęa Galicję jeszcze 
żywiej, roztrąbioną została przez Gazetę Kolońticą 
po całym świecie, mianowicie niemieckim. Posunę 
ła się ona w swej zaciekłości niemieckiej jeszcze 
dalej jak nłtra-germanistyczna Neue fr. Presse. Ta 
przystaje w końcu na projekt zniesienia wszechni
cy lwowskiej jako niemieckiej, byle tylko pozosta
wiono na niej kilka katedr niemieckich, ruianowi 
cie na wydznile filozoficznym; na co zresztą zda
niem jej, w interesie kultnry nawet najzagorzalsi 
Polacy przystaną! Woła ona, że „nie może gloso- 
wać za wyplenieniem nauczycieli niemieckich z« 
Lwowa, i że gdyby ci profesorowie niemieccy, któ- 
f ky przed czasem robią testament, urn tn «n besse- 
rt* deutseheg Jenseits zu gelangen, nie mieli ochoty 
wytrwać na swej posadzie, winno się posłać innę 
dzielne siły, któreby swoją zdolnością profesor
ską, meznużoną wytrwałością i światłem robiły za-) 
szczyt imieniu niemieckiemu14. Niestety, Polacy1 
tak są zagorzali, iż właśnie na wszystkich kate- 
^rac“ Wydziału filozoficznego żądają wykładów na
rodowych, bo kiaj potrzebuje nauczycieli do szkól 
realnych i gimnazjalnych; i właśnie oprócz wyli
czonych powyżej przymiotów, profesor niemiecki 
we Lwowie powinien szanować imię polskie i ru
skie, jak np. dr. Rulf.

Gazeta Kolońtka zaś podaje artykuł „z Galicji", 
napisany widocznie przez jednego z profesorów nie
mieckich, którzy chcą iść tn ein besseres Jenseits. 
Autor odmawia rządowi prawa zniesienia wszechni
cy niemieckiej we Lwowie i zamienienia jej na pol
sko-ruską; wścieka się, że nietylko Polacy, ale i: 
Rusini, a nawet Słowo, protestują przeciw całkowi
temu jej zwinięciu, przeciw pozostawieniu Lwowa 
bez wszechnicy. Utrzymuje on, że „wszechnica 
lwowska jest f u n d a c j ą  c z y s t o - n i e m i e c k ą ,  
jedynie z funduszów państwowych utrzymywaną; źe 
Galicja więcej kosztów wymaga od państwa niż 
daje przychodu; i pokaże się, czy obawa przed nie
zadowoleniem polsko-rnskiem więcej zaważy n wład
ców wiedeńskich, niż powołanie się na interes pań
stwowy i narodowy i na akt fundacyjny"., „pp- 
niowjti. ąkt fundaeyjny żąda wprost wszechnicy 
niemieckiej, a ta w Galicji stała się moralnie i 
fizycznie niemożliwą, zatem profesorowie wszechni
cy (ruscy profesorowie teologii nie przybyli na po
siedzenie) na posiedzeniu z d. 9. grndbia uchwalili 
jednogłośnie, ażeby ofiar skarhn państwa, na nie
mieckie interesa wychowawcze przeznaczonych, nie 
marnować, ale wszechnicę we Lwowie zwinąć i prze
nieść ją do Salcburga". Autor przyznaje się zresztą 
do powodu właściwego owej uchwały (której nie 
podpisał dr. Rulf), a to , że *Jui uPad)a } ta* w 
Galicji biurokracja niemiecka, a po spolonizowaniu 
tam maszyny rządowej, tern ważniejszy jest prze

wrót, jaki się odbywa w sprawach szkolnych Gali
cji: bo p r z e z e ń  z a r a z e m  p r z y s z ł o ś ć  Ga 
l i c j i  n i e m i e c k i e j  s t a ł a  s i ę  n i e m o 
ż l i wą " .

Zapomniał autor, że wszećnnica pragska i wie
deńska według swoich aktów fundacyjnych powin
no mieć cechę wyłącznie katolicką a przecież 
tacy Niemcy, jacy podpisali ową uchwałę z d. 9. 
bm., zatarli zupełnie tę cechę, dowodząc, że za
trzymanie jej byłoby nienatnrainem. Niewie, ze Ga
licja więcej daje przychodn państwu, niż od pań
stwa korzyści pobiera, i że właśnie interes pań
stwowy i narodowy wymaga zniesienia wszechnicy 
niemieckiej we Lwowie i zarazem utworzeni? pol
skiej^ — c h o ć b y  tylko dlatego, ażeby przy
szłość „Galicji niemieckiej" stała się na wieki wie
ków niemożliwą.

Podnieśliśmy tę sprawę, ażeby dotyczące or
gana krajowe czuwały nieustannie nad tą spraw;ą. 
Niemcy wszelkich używają sprężyn, ażeby ją  za- 
wiklać, Rząd nie przystaje na utworzenie wszechni
cy w Salcburgu, ale chce ją utworzyć w Bernie 
albo Ołomuńcu, — a minister oświaty, Hasner, 
oświadczył petentów z Salcburga iż jeżli we Lwo- 
wie_ będzie zgromadzone wykłady polskie na wsze- 
cnnicy, to r*ąd ustanowi wszechnice w Bernie lub 
Salcburgu.

Pisma wiedeńskie przemawiają za tem , ażeby 
gr- kat. katedra biskupia w Przemyślu obsadzoną 
została tak jak metropolitalna we Lwowie, tj. pa
sterzem, podobnym ks. Sembratowiczowi. j ’nż i pi
sma zagraniczne uważają nominację ks. kan. Stu- 
pnickiego na biskupa dyecezji gr. kat. przemyskie- 
za prawdopodobną.

Rokowania rządu z powstańcami dalmackimi 
nie idą sporo, i każdy, kto zna takzwany chłopski 
rozum, wie, że chło-pi są doskonałymi dyplomata
mi. Mieszkańcy gmin upartych Mainj i Braicza w 
Żupie już zdawali się wchodzić w układy,, i nagle 
żądania postawili nowe, których „rząd przyjąć nie 
może," jak powiada telegram urzędowy, nie wy
mieniając tych żądań. Inne telegramy powiadają, 
że w i ę k s z o ś ć  tych gmin kilkakroć ofiaiowała 
.Poddanie się, ale m n i e j s z o ś ć  ją terroryzuje ! 
Takie telegramy podają pisma wiedeńskie na serjo. 
Go gradeckiąj Tagespogt telegrafują, żą burmistrz 
Buduy, deputowany Lubusza, chwał się udać d0 
Mainy, aby prowadzić układy względem poddania 
się _  aie doniesiodo m a, że powstańcy nie chcą

i n a rH .n  i. t,r tw * .r7 V R 7 A m i ir te m  Ah/»o
się — ale aomesumi; mu, ło puwuuauęj nie cucą 
złożyć broni, i nadto z towarzyszami jego Chcą go 
zatrzymać jako zakładnika — umknął więc do wa
rowni Gorazdu i zerwał układy., Mieszkańcy gminy 
Pobori (w Żupie, przy gościńcu z Buduy do Ko.t- 
fcaru) mieli ofiarować poddanie się, ale ofertę 
przysłali listownie!

Nie lepiej powodzi się rządowi w Krywoszy. 
Zrazu donoszono, że tamtejsi powstańcy chęą wy*

rzuc/ywista zatem o d leg ło ść  według każdemu wia
domych reguł przy obliczaniu topograficznych 0d- 
ległcfe, najmniej 160 mil geogr. wynosić musi, 0- 
rnE te, że połowę tej drogi pod wodę rwąceg,, 
Nilu płynąć wypada, trudnoby uwierzyć możności 
tak szybkiego chodu nowych tych parowców, gdy- 
w  go nietłnmaczyło z jednej strony szczęśliwo zą. 
gtósowanie Nilowych k a t a r a k t  do pojęć czytel- 
rifolw Lwowskiego Dziennika, z drugiej zaś śrubow- 
cowa b i e g l i  w p ł y w a n i u ,  którą się zacny nasz 
egiptolo? odznacza *).

Cokolwiekbądź, zazdrościć dzisiaj muszę p 0 -  
sieckiemQ arjostowskiego polotu e g i p s k i e j  ‘jeg0 
muzy, spiżarnia moja nowmiarska bowiem jest nad
zwyczaj ubogą w bieżącym tygodniu, i niewiem
p r a w d z i w i e ,  jak zdołam zapełnić dzisiejszą moją p0-

„ Mo wa  j e s t  s r e b r e m  powiadają Perso
wie ; „a le ^ 1 l c z e 10j j 0 s *j. Ly s i ą ee ni gu  1- 
d e n ó w "  -  powiedział p. Natan Kallir L te r  
von  Kallier'- ^Redaktor G azety powimenby mi więc 
dzisiaj pozwolić milczec, tembardziej, ie przed kil
koma dniam-pełnomocnik an ten  powyższego przysło- 
wia starał się go dowodnie przekonać o prawdziwości 
swego twierdzenia ofiarując się złożyć redakcji po- 
wyższy ekwiwalent milczenia w. a., p o z o s t a 
wi  aj  ą« 7,® 1 n, ° 4,c r o z P o r z ą d z a n i a  tą 
s u m ą  “ av. ĄC- l 1 V d: °.b „r 0 c * y 11 Q 0 (sic!), jeżeli 
triko nie będzie robie żadnych uwag Qad listem p.

• p^yznać te trzeba panu Kallirowi, a  umie 
trak to w i m i0resa z całą delikatnością oWOjeg0, 
świeżo wymhwrowanego rycerstwa. a drugiej stro
ny zaś j08^  ^ P 100’ kfcór-v 81? zna na rzeczy, cie-

r ^ ę t e z n a  odległość z Kairu do Lukłoi i na po
wrót wynosi 133 mil czyli 8/y,, stopnia g8o ^aficztlej ątu-
eońci- co ^  mil wl08kicb czyU “tonkicl, .na «to-
Diań wynosi 5^°imi1- Bodawazy do tego 20/, z powodu 
kretejro ^  " ,otriJ«»my 648 md.

Naj»tfbszy trubowców poapiea^nych (bo tm *  a
grandę ^  Peteej parze, żaglach . i palnym
wietrze l 2 ®V h na 3°dzin?- Kie zwaN ą c  więc ju i 
na to wcale- ie do Luzor pod wodę plyaąć trzeba, mógłby 
najgzybazy śtubowiec uskutecznić podróż tę dopiero w 54 
godzinach. nie zatrzymując się nigdzie. WedłUg poprawne- 
go wydau'* ^siennika Ltoow. odbył p. Osiecki podróż tę w 
połowią tege czasu, bo w 28 godzinach. —. z ^ t e  Egipt 
jeatkrai^  cu(tów, a p. Oaiecki znakomitym p ł y w a k i e m !

Prayp. E»d.

kawa jest zatem bardzo, jak też wysoko oszaco
wał szanowny Rotszyld brodzki żarliwość, z któ
rą Dziennik Polski w jego obronie występuje, i na 
jaki też cel dobroczynny został przeznaczonym od
nośny ekwiwalent entuzjazmu w w. a.?

Pojęcie bowiem dobroczynności jest nader roz
maite., i nawet ewangelia nie daje nam dokładnej 
wskazówki w tej mierze, każąc nam faz uczynić 
miłosierdzie w taki sposób, by „ I b wa  r ę k a  ni e-  
w i e d z i a ł a  o t e r n,  g d y  p r a w a  d a j e “; 
drugi raz zaś powiadając, ż e „ d a n e m  b ę d z i e  
t e m u ,  k t ó r y  j u ż  ma  w i e l e ,  o d e b r a n e m  
z a ś  t e mu ,  k t ó r y b ę d z i e  m a ł o  p o s i a d a ł . "

Z tego też powodu rozumiemy bardzo J. E. 
naczelnika galicyjskiej sprawiedliwości, który wo
bec tych z sobą widocznie kollidujących ewangieli- 
eznycb przepisów, ,wolał się trzymać tego ostatnie
go ‘przykazania, które skłonnościom serca jego bar
dziej odpowiadało, i uie dziwimy się wcale, ii ma_ 
jac sobie powierzone tysiąc guldenów do rozdania 
pomiędzy potrzebnych urzędników, rozdzielił je po
między urzędników najwyższego etatu.

Mój Boże! czy i taki konsyliarz pobierający 
dwa tysiące pięćset guldenów rocznie, a potrzebujący i 
dobrze zjeść i dobrze wypić, i smaczne wydalić sy- 
garko, i wygodnie mieszkać, i pięknie się ubrać, 
nie jest bardziej p o t r z e b n y m  od biednego au- 
skultanta, który wprawdzie tylko 25 gnldenów mie
sięcznego adjutum pobiera, ale którego p o t r z e b y  
zato redukują się tylko do — kawałka suchego 
chleba, aby się od głodowej śmierci ochronić?

Nawet i ks. Krechowiecki me mógłby więc stro
fować J. E. za to, że tak pięknie umiał pogodzić 
własne sympatje z duchem ewanielii. Pismo albo
wiem powiada wyraźnie że: „danem będzie konsy- 
liarzom, którzy mają kilka tysięcy rocznej pensji, 
a odebranem niższym urzędnikom, którzy codzien
nie ganz normalmassig walczyć muszą Z głodową 
śmiercią o k a t y l i n a r s k ą  e g z y s t e n c j ę  
etnw k. k. Hwgerleiders der X II . Dtdten-Classe.

Zdaje się, że podobnież zrozumiany duch ewan- 
gieliczny w ogóle ożywiać musi wyższe sfery c. k. 
sądownictwa, inny znowu bowiem były naczelnik 
c. k. galicyjskiej sprawiedliwości upominał, jak sły
szymy, synów Bwoich przy sposobności wczorajszej 
wilii do sumiennego wykonywania ewangielicznego 
przykazania: „ O d d a j  C e z a r o w i  co C e z a 
ra "  w sposób nadzwyczaj rozczulający.

Według teorji bowiem szanownej Ekscellencji, 
przypominającej bardzo chińskie w tej mierze po

dać nazwiska swych dowódzców i tych, którzy pod
burzali, bo są mocno przeciw nim rozjuszeni. A 
więc rząd dotychczas nie zną tych nazwisk! Na
znaczona na d. 21. konferencja jen AUersperga z 
powstańcami, odbyła się w samej rzeczy w Łom
nicach. ^ślegram z Kptam 2ł- donosi: „Przy konfe
rencji tej względem poddania się, wyszło pa, jaw, 
ie powstańcy tylko wprowadzeni w obłęd pjjaez 
podżegania (czyje ?) broń podnieśli, i mocńo tego 
żałnją. Na sobotę ułożona jeat drnga konferencja, 
na którą ma przybyć więcąf powstańców w liczbie, 
kompetentnej de uchwał. Powstańcy są bardzo, b*,- 
tonowani i poaupadii‘f. Według innych doniesień 
tłumaczą się powstańcy tein jako niewiedzieli, ie  
to ę08.ara wydał ustawę o landworze: myśleli, że 
to sprawka Urzędników!!! Słychać nadto, że de
putowany Wojnowicz i major landwery’ Bizzaro, 
nęają się udać do Risano ala rokowań z powstań
cami-

Pisma węgiępskie zapatrują się trzeźwę na 
tę sprawę Frżeli,czy się Wiedeń, sądząc, że. głód 
zmnsi powstańców do poddania się, że nie pocze
kają na rozstrzygnięcie oręża. Powstańcy robią wy
cieczki ku morzu, ażeby utrzymać w ruchu i w 
kupie swoje oddziały, i bardzo łatwo być może, iż 
teraz, kiedy wojsko zachowuje się tylko obronnie, 
oni wystąpią zaczepnie. Przypominamy tutaj, że 
mylnie piszą wiedeńskie dzienniki, jakoby powstań
cy z głodu robili wycieczki ku morzu. Wszakże 
Kotar do niedawna jeszcze zaopatrywał się w ży
wność z Czarnogóry, z którą powstańcy mają wol > 
ną komunikację, a przecięli ją wojsku.

W Prusiech niezadowolenie przeciw rządowi 
wzmaga się. Zjazd adwokatów w Berlinie, powo
łany dla obrad nad nowym projektem procedury 
cywilnej, uznał go za gorszy od starego, i nawet> 
nie przyjął pod obrady.

Mimo. że w Izbie belgijskiej zaprzeczył rząd 
jakoby sprawa rozbrojenia była przez dyplomację 
rozbierana, nie spi ona Morning Herald upewnia, 
że Francja wprawdzie jej nie poruszyła, ale żebyła 
ona przedmiotem korespondencji mocarstw. Pod
nosimy ją poniżej.

Kolęda polityczna.
Jeżeli i jnjr, w wydziale prawnopolity

cznym i zagranicznym, składamy czytelnikom 
kolędę, to nie dlategp, iibyśmy zazdrościli 
koledze naszemu od fejletonu. Wyprzedził on 
nas o 24 godzin, a to tw wieku kolei i  tele
grafów ogromna przestrzeń ozasu; już go nie 
dopedzimy, już jego kojąda zespoliła się z 
najpiękniejszą, święta cześęią — z wilią. My 
przychodzimy już w cpwtii yęyppoayuku po 
pracy pieczepia, smażenia i głównego konsu
mowania, kiedy duszą i iserce .do^ć .sio.narar

' . W  ;  .. 1 1 1 n u .  I!   m U
jeoa, byłby każcy z nas wolnych Przedlitąwczyków 
mczem innem ja* tylko istotą, oddychającą o. k. 
erarjalnem powietr zem oświeconą c k. erarjalnem 
słońcem, i żywiącą się c. k. erarjalnym Chlebem 
powszednim w postaci t^feztyków, bażantów, lnb 
suebego cbleba, stosownie do wyższej lub niższej 
DMen-Clatst swojego poddaństwa.

„ Allet an und ip J?uch i/t jcąiserlich, meine Kin
der “, mówi! rozrzewniony starzec — ocierając era- 
rjalną chustką od erarjalnego swego nbsa, erarjal- 
ną łzę z erarjalnycfi swych oczu — „surdut na 
waszych plecach, koszula na waszym grzbiecie, wło
sy na waszych głowach, żony wasze, dzieci wasze, 
wszystko to macie z raski Wysokiego erarjum; 
dlatego też dzieci moje, powinneście serca wasze 
taką dla Wysokiego rządu zapalić miłością, aby już 
żadne nie-erarjalnę uczucie miejsca w nich znaleźć 
nie mogło, ani nui-erarialne miłość krajn, ani nie- 
erarjalna miłość żon Waszych i dzieci, o których 
dobro tylko o tyle duać powinneście, o ile one c. k. 
erarjalną własność stanowią".

Niemniej rozrzewniającą jest odezwa Dziennika 
Polskiego, z powoda nowego kwartału w przedwczo
rajszym uumerze ,tęgo pisma zamieszczona, a w 
której n i e c z e . s a n y  ten organ ręce swoje w 
niewinności ducha z wszelkiej prywaty, przewro
tności, ba nawet osobistej polemiki umywa.

Odświętna schludność jednakże tęgo reklamo
wego artykułu odbija nader śmiesznie od lwow
skiego „Badeckera" zamieszczonego niiej kreski, a 
w którym n i e j c z e s a n y  humorysta w całe n mi- 
łeru zaniedhaniu swojem występąje, jakoby w do
wód jak szczerą jest SKrudja ja  popełniono grze
chy, i obietnica poprawy, wypowiedziana w wstę
pnym reklamowym artykule.

Zbijać fałszów, tamże zamieszczonych, nie wi
dzimy potrzeby, ani też bylibyśmy w stanie to u- 
czynić ze względu szczupłości miejsca; pozwolimy 
sobie tylko to zapytanie co też się właściwie na
zywa frakcją i koterją, jeżeli nie garstka ludzi, wi
chrzących w kraju, i prowadzać? w narodzie flibu- 
stjerską, czysto-koteryjną politykę, jeieli nie kon
sorcjum aż jo terów politycznych, narażających sa - 
mowiednie na szwank w karkołomnych swoich ewo
lucjach dobro i bezpieczeństwo raeczypospolitej p

Organ stronnictwa ,(*) pod firmą „Ziemiał- 
kowski, Golejewski i Sp.“ zachce nam może n» 
te odpowiedzieć.
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dowały, kiedy dalej, już w c im li wzajemnych 
odwidzin niema czasu do zagłębiania się w 
rozbiory, zagadki i domysły polityczne, i wca
le niepolityczne myłki korektorskie. A prze
cież obowiązek może nam przed kolegą felie
tonowym nakazuje napisać dziś uwagi do wznio
słego zwiastowania anielskiego: „ChwałaPanu 
na wysokości — a pokój ludziom dobrej woli 
na ziemi!"

Już kilkakroć w dziejach powszechnych 
zdawało się blizkiem spełnienie tego zwiasti 
wania — pokój zapewnionym, a z nim korzy ,ł 
stanie z owoców pracy i uciech, jakie nastrę 
cza życie w rodzinie, gminie, kraju, ojczy
źnie, w ogóle społeczeństwa ludzkiego, któi 
go korzeń sięga mogił, a korona dziedzin ży
cia, przyszłego. Była jednak ta wiara tylko 
nieprzepariem pragnieniem snu po długich 
latach mordów i znęcania się zuchwałych na: 
prawymi, gwałtowników nad słabymi. Tak 
n. p. po wojnie 301etniej, po wielkiej fran \ 
euzLiej. Zawierano przymierza święte, zaprz 
sięgiwano sobie pokój wieczny, ale nap/ń? 
Schowano do pochwy miecze, zgaszono żagwie, 
ale nie złamano ramion, i nie odżegnano de
monów, które wojowały mieczami i żagwiami. 
Otóż nigdy tak silnie, jak w czasie w ażniej
szym, nie podnosiło się wołanie o pokój, ni
gdy nie był pokój tak upragniony —  i nigdy 
wiara w ten pokój nio miała tak mocnej pod
stawy — chociaż nie zrozpaczone i pragnące 
snu narody i państwa to wołanie podnoszą, 
pragną go me ludzie wysileni, krwią tylko i 
dymem napawani — ale narody i państwa w 
całem poczuciu sił swoich, w całej pełni roz
woju z perspeklywą rozsiania tego rozwoju do 
najostatniejszej szatry tułaczej. W  tern też 
rękojmia spełnienia tej wiary.

Dynastyzm i kastowość, które dotychczas 
uie pozwalały zakorzenić się palmie pokoju i 
okryć swoim cieniem świit pracujący, został)' 
już sprowadzone do granic, w których mogą 
wyrządzać przysługę społeczeństwu pracujące
mu. Już nawet albo straciły wiarę w prawo- 
witość swoich przywilejów, albo dumnie zasady 
nie odstępując, uchylają głowy w praktyce.

Dla kaprysów legitymizmu i kastowości 
już nie będą się krwawić ludzie, jak nie pod
niosą robotnicy pięści swych w obronie prze
żytych cechów, katolicy dla wznoszenia stosów 
kacerskich i t. d. O nieuk intentowanie tych 
pierwszych dawniej czynników życia publiczne
go i prywatnego dzisiaj ogół nie dba. Ale 
jeszcze wolnością i równością nie zapewni się 
pokoju i jego owoców — są to dopiero dwa 
stopnie do dopięcia celu trzeciego, najwyższe
go , a to niepodległości indywiduów poje
dynczych i zbiorowych, czyli ludzi i ludów. 
Jak pewnym klimatom i okolicom Opatrzność 
przekazała osobne, im tylko właściwe wydzia
ły pracy, potrzebno dla reszty, tak też zro
biła z ludźmi i narudami. Bóżue są usposo
bienia, temperamentu, zdolności fizyczne i u- 
mysłowe u różnych ludzi i ludów; żaden czło
wiek nie posiada ich wszystkich razem, żaden 
naród. Czego nie dostaje jednemu, posiada

Misce] anea.
6.

Pogadanka.
(Osoby: Ananasie, Bordotemo i Dolo Fiu-fiu.)

Anim się spodziewał, że p m tz ły  mój fejleton 
będzie tak przychylnie przyjęty przez strony, któ
re mnie najbardziej interesują, to jest przez Ana- 
nasia i Bordolasia \ Wystawcie sobie bowiem ko
chani czytelnicy, że ci panowie met] lko, że z wszel- 
kiem uznaniem przyję!5 rozmowę odźwierciedlającą 
ich myśli, ale co więcej, wystosowali do mnie a- 
dres i zaproszenie na przyjacielski a smaczny o- 
bjadek. Adres ten będący najcenniejszym dla mnie 
dyplomem, którym się bardziej szczycę aniżeli pe
wien dr. dziennikarski swojemi dworno literami, o- 
piewa w całej jogo treści i osnowie jak nastę
puje:

Do Wngo Pana Lola Fiu-fiu, kawałem pod
wiązki i białego słonia we Lwowie.

Nic człowieka tak bardzo nie cieszy ,iak słu
szne ocenienie jego zasług i zrozumienie celów i 
zumarów jego życia. Naszą zasługą jest, że rozu
miemy sie na Kuchni, celem naszego życia jest 
spokojne trawienie i niewinne zastanawianie się nad 
śmiesznościami i ułomnościami ludzki w .  Pan zro
zumiałeś całą psychologiczną zagadkę naszego ży
cia. Rozmowa, którą pan umieściłeś w Gazecie Ba- 
rodowj była jakby wyjęta z naszych ust, co paiu 
nie mały zaszczyt czyni. Racz wiec p in  przyjąć 
rojzupełniejbze naeze z tego względn uznanie, a co 
wi*cej, miejsce przy naszym przyjacielskim stole, 
itdzie pan znajdziesz metyli ó odpowiednią poga
dankę pańskiemu usposobieniu , ale co więcej, po
trawy i wino, którym pańskie podniebienie rówi ież 
najżywa.za wyrazi uznanie.

Miejsce zejścia —  restauracja z ciemnym 
przedpokojem, o drugiej godzinie po południa.

Dan we Lwowie w dzień św. Gracjana. »
1 '• ,5 ) Ananańo mp.t Bordolaei, mp.

8 powyżbiy niewymowną mnie napełnił ra - 
Przygotowałem się uroczyście na proszony 

dv {jfc 1 11 ai em w czarny snrdnt na dwa rzę-
m, woWio7* wiejskich i małomiejskich elegan- 

°h*cnie na kawalerskie 
objady n u  bierze się fraka, ale surdut

drugi, trzeci i td., — dopiero wspólna, wza
jemnie dopełniająca się czynność zdoła zadość 
uczynić potrzebom wszystkich części i ogółu 
społeczeństwa. Dlatego dopiąwszy równości i 
wolności, ludzkość nie spocznie, aż wywalczy 
i niepodległość osobistą ludzi i ludów, ażeby 
bez przeszkody można pracować dla dobra swe
go i wspólnego. Jeden z najznakomitszych u- 
czonych, fiichow, powiedział w Berlinie przed 
trzema miesiącami przy otwarciu akademii lu
dowej imienia Humboldta dla kształcenia ludu: 

„Biada narodowi, któryby kiedykolwiek 
zapomniał, że narodowość jest tylko kamie
niem węgielnym w rozwoju całej ludzkości, i 
że każda narodowość jest bezpożyteczną i nie
bezpieczną, jeżeli kiedykolwiek zaniedba być 
tym kamieniem węgielni m w wielkjm gmachu 
humanizmu!“

Mamy tu streszbzene dzieje naszej opoki, 
wytyczoną jej metę. Podniesione jest tutaj 
dobitnie przeznaczenie narodów, i co czeka 
narody, które w imię swej narodowości gwał
cą inne narody, Humanizm wyrzuci je albo 
zabije jak pszczoły uprzątają ule z trutniów i 
ślimaków. Gdzie naród nie może rozwinąć 
wszystkich sił swoich, tam powstaje luka 
w społeczeństwie powszechnem, przerwa, za
mieszanie, przeciążenie reszty pracą. Te in
ne narody długo na to pozwolić nie mogą. 
Naród przeżyty zaleją swemi zdrowemi siłami, 
narodowi gwałtowniczemu wyrwą ząb z truci
zną, szpony mordercze, a gdy nie cofnie się 
w swe granice, to go stłumią.

Przemysł, handel, oświata powszechna, 
para, telegraf, wolna prasa, oto tarany, silniej
sze od zastępów zbrojnych, któremi tłumiły 
się wzajemnie dawniej dynastje, państwa i lu
dy. Coraz potężniej już nawet z tronów, 
lubiących ciągle jeszcze unosić się na barkach 
oszlifowanych, odzy /a się głos o powszechne 
rozbrojenie; wojownicza Francja postawiła za
sadę wojowania tylko w obronie własnej zie
mi ; zamienione w puchlinę wodną budżety 
wojskowe, pochłaniające pieniądz, przydatniej
szy na szkoły, gościńce itp., pochłaniające 
ludzi, których przeznaczeniem nic jest przecież 
mordować się wzajemnie, muszą ustać; pokój 
o tał się hasłem powszechnem, z wyjątkiem 
tych, którzy zamiast pracować, chcieliby żyć 
z rozboju — a tych liczba ubywa.

Czy ta misja pokojowa naszej epoki zo
stanie spełnioną bez wielkiej wojny albo wo
jen — któż to przepowie! Być m o ż e ,  iż 
się spełnić musi odwieczna przepowiednia 
prostego ludu, nietylko szczepu słowiańskiego, 
że „będzie jeszcze jedna wielka bitwa, a po
tem już będzie dobrze." Wieszczba ludowa 
wskazuje nawet pole tej przyszłej bitw). Ale 
to jest p e w n e r o  :

że istotnego pokoju nie będzie, dopóki 
ludzie i ludy r ie odzyskają swej wrodzonej 
niepodległości;

że w razie wojny pójdą masy tylko za 
słowem ruskiem : Daj Boże tom u , chto na 
dobre tiahne ;

że z każdym dniem pokoju pragnienie

jego stanie się potężniejszem, bo z każdym 
dniom rodzą się nowe, coraz silniejsze i roz- 
legkjsze interesa, potrzebujące do egzystencji 
pokoju ;

że zatem z każdym dniem pokoju wojna 
staje się nieprawdopodobniejszą ;

że coraz się zbliża więcej dzień pokoju i 
dla naszego narodu, upragniony jak narodze
nie Mesjasza.

Chwała Panu na wysokości : pokój lu
dziom dobroj woli na ziem i!

Przegląd polityczny.
Z iem ie  p o lsk ie . Prawilielstwiennyj Wiestnik 

podaje następujący wykaz ssarbowych i skonfisko
wanych, na Litwie i Rusi, dóbr polsnich, na zasa
dzie ukazu z 23. lipća r. st. 1865 r. i przeszłjoh 
w ręce moskiewskie: 1) od '%  stycznia 1867 po 
lł/ i  listopada 1869 r., 378 czynów nikim, za gorli
wą ich służbę moskiewską, darowano na własność 
4 kamienice miejskie, 407 dóbr ziemskich, których 
ogólna przestrzeń wynosi 159735.52 diesiatin 
wartości 1,586.857 r. 68 l/s k. s.; 2) w przebiegu 
tegoż samego czasu 25 Moskalom dobrej woli 
sprzedano na wypłatę 27 majątków, mających ogól
nej przeitrzeni 14.796 diesiatin za 220.247 r. 21%  
k. sr. W  przeciągu zatem lat 3 , oprócz czterech 
kamr nic, ogólna ilość dóbr wydartych od Pola
ków na korzyść Moskwy, wynosi 434, z przestrze
nią 174.531,52 diesiatin za 1,807.104 r. 90 k. 
sr. Uderza nas tu  przedewczystkiem nadzwyczaj 
mała liczba ochotników do kupna za pieniądze; 
pomimo wiadomych c tarań , pom Lino odezw do 
aczuć patrjotycznycu, rządowi udało się zwerbować 
ich tylko 25, chociaż oddawano im ziemię po 15 
rubli za dziesiatynę (za morg około 12 guldenów), 
tj. za cenę najmniej dwa razy niższą od rzeczywi
stej. Czynownikom diejatielom obliczoną została 
ziemia jeszcze niżej, bo tylko pu 10 rubli niespeł
na za dziesiatynę (około" 8 guldenów za morg) 
Moskiewskich 174531 B,/too dziesiatyn równa się 
w przybliżeniu 33u.000 włókom naszym, co stano- 
w j tylko około 35 mil kwadratowych geografi
cznych! Co do ceny, w której liczoną była ziemia, 
nie mamy nic już'do powiedzenia. Co do ilości dÓ Dr 
rozdanych w ten sposób, inaczej myślimy. Jesteś- 

•mj bow.' «n zdania, że rząd moskiewski podał tu 
cyfrę znacznie mniejszą od rzeczywistej. Uczynić 

9to mógł umyślnie z dwóch pizy.:zyn: raz, ażeby 
nie odsłaniać przed narodem w całej nagości ol
brzymiego marnotrawstwa swoich pseudoliberałów, 
w których ręce przez słabość popadł; powtóredla
tego, aby nie wywołać oburzenia uczucia obrażonej 
moralności, gdzieniegdzie po szerokiej przestrzeni 
carstwa błąkającej się jeszcze w niektórych duszach 
moskiewskieb.

Skasowanie 300 przeszło miast w Kongresów
ce, do którego rząd moskiewski już przystąpił, pi
sze Breslauer Zeitung, w OgOle wywołuje rozdrażnienie 
u mieszczan i oburzenie u całe; ludności. Najprzy- 
krzejsze jednak wrażeniu sprawiła zmiana miasta 
Wiślicy d% wioskę, tej marnej starożytnej Wiślicy, 
w której murach przed 500 laty Kazimierz Wielki 
nadal sławny swój statui.

Prezydent miasta Warszawy, jenerał Witkow
ski, pisze taż sama gazeta, wydał rozkaz mieszkań
com onej gotować bal składkowy dla Berga. Każdy 
właściciel domu obowiązany jest dać 10 r. s. na 
slładkę. Kompetentni obliczają, że tym sposobem 
uda się zebrać Witkowskiemu 30.000 r. t. Listy 
zapisowe, rozsyłane do domów, w p o l s k i m  s ą  
j ę z y k u .  Powiedziano w nich, jak gdyby nigdy 
nin, z największą serjc, że bal ten będzie dany z 
wolnej i nieprzymuszonej woli W ai sza wian, gorąco 
pragnących uczcić serdecznie najukochańszego i naj
łaskawszego namiestnika!

K r o n i k a .
— Odznaczenie. Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi 

Feliksowi Alber.owskiemu, inspicjentowi straży finansowej, 
w uznaniu jego czynnej pomocy przj powodzi w Jaśle w r. 
1867 i udziału w wyratowaniu kilku osób z wzburzonych ‘fal.

— Organom czystości m iasta L w ow a na k o lę
dę, przypomnieć musi kronikarz niezgłębione fale błota na 
ulicach i przeciekające rynny deszczowe na każdej niemal 
kamienicy, które zapewne nie wiele dodadzą u: oku dzisiej
szemu świętu, a przynajmniej świątecznemu strojowi mie
szkańców stolicy Galicji.

— Z zapom ogi dlA sądow ych  urzędników, dla 
Galicji naznaczonej, zostało z końcem roku panu Kumerso- 
wi l.COO złr. nierozdanych, pomimo licznycn próśb od bie
dnych niższych urzędników i woźnych. Pan Komers te 
1.000 z I ł  — odłożywszy prośby na bok — jako kolędę 
rozdzielił pomiędzy 10 konsyliarzów apelacyjnych, każdemu 
ofiarując po 100 z łr .!

— Przypom inam y, że z dnien' 1. stycznia 1870 r 
na mocy postanowienia cesarskiego z dnia 4. czerwca 1869 
i rozporządzenia zastępcy namiestnika galicyjskiego z dnia 
81. października br. do 1. 2115, uzpocząl mają urzędowanie 
w języku polskim: dyrekcje skarbowe powiatowe, uizęda 
cło we, składy tytoniu, stępj&, »oli, straż skarbowa, mzęda 
podatkowe i leśne; napisy też, oraz pieczęcie tych urzędów 
i zakładów z dniem tym mają być wyłączni' polskiei 
Przypominamy I

— Sprostow anie. Dttrmik Puitki puścił nowega bąka 
W świat, iż Dtitn.iik Ltejuskt ma się od Nowego roku zlać 
z Gazetą Narodową. Niema w tern najmniejszej szczypty 
prawdy.

— P. R a jsk i złożył prezydentury Izby adwokackiej i 
Towarzystw i  prawniczego, które dotychczas piastował. Po
wodu łatwo^się domyśleć.

— Z P i «gi donosi tologram, że oskarżony tam o fał
szerstwo rubli moskiewskich książę polski Stanisław M., 
którego proces skończył się niedawno w sądzie I. injtan- 
cji, wyrokiem sądu wyższego uznany został niewinnym, i 
wypuszczony jest już z więzienia.

— Szkota handlow o-przem ystow a w e Lw ow ie.
Dogadzając wszechstronnym życzeniom i rzeczywistej po
trzebie czasu, lwowska Bada miejs ca uchwaliła zatozenie 
u nas szkoły handluwo- przemysłowej, podjęła się oraz 
sprawienia kosztom miasta potrzebnych śiodków i opłaca
nia nauczycieli tej szkoły. Zastrzegła jeaynie, aż iby co 
najmniej zapisało się 30 uczniów, jeśli szkoła ta mu wejść 
w życie. Zdawałoby się, że w mieście,1 liczącem lOO.GuO 
mieszkańców i mającem tak obszorną sferę kupiecką, jak 
nasza, nie 30 ale 30C zapisze się uczniów do takiej szkoły, 
zwłaszcza że rozbudzające się życie nasze społeczne tak 
dotkliwie dało nam poczuć na.ze braki, a w pieiws.ym 
rzędzie brak wykształcenia społeczno - ekonomicznego. A 
jednak z tej licznej a tak potrzebującej wykształcenia 
młodzieży naszej kupieckiej, znalazło się dotąd zale
dwie 16 — szesnastu! takich, którzy w skromności 
duch, uczuli tę potrzebę i zauisałi się du nowej szkoły 
handlowo przemysłowej. Tak pojmowaną jest n nas potrze
ba oświaty. Szesnastu zapisało się do szkoły, a proszę za
glądnąć kiedy do kasyna młodzieży kupieckiej, jakie tam 
licznd zwarte rastępy przy zabawie i czczej pof adance * Nie
mniej ponoszą tu  winę także panowie właściciele handlów, 
którzyini« pozwalają subjektom uczęszczac do tej szkoły, gdyż 
jak powiadają, w wieczornych godzinach najwięcej jest zajęcia 
w handlu. Panowie ci, pominąwszy już krzywdę, jaką wy
rządzają młodzieży kupieckiej i społeczeństwu, nic pojmu
ją dobrze nawet własnego swego inteissu, bo nie znając 
się sami dobrze na kupiectwie (co śmiało powiedzieć mo
żna o większej czyści naszych pp. kupców), jakąż dzielną 
pomoc mogą mieć z tej młodzieży, jeśli, nie powiemy już, 
dadzą ją kształcić, ale p o z w o l ą j e j  k s z t a ł c i ć  s i ę !  
Chwila już ostatnia. Z Nowym rokiem ma byc ta  szkoła 
otwartą, a jakeśmy powiedzieli, zapisanych jest dotychczas 
tylko 16 uczniów, kiedy ma ich być 30. Los instytucji, 
która ogromne korzyści przynieść może społeczeństwu na
szemu, zdecydują sami ci, którzy bezpośrednio są w niej 
interesowani. Przypomnieliśmy tym panom ich interes i 
obowiązek zarazem, nie zaniedbamy także zawiadomić pu

na dwa rz^dy). W  wielkie, powyżej kolan sięga
jące kalosze i maszerowałem do wskazanej restau
racji. Banowie Ananasio i Bordolasio czekali już 
Li mnie, bardzo uprzejmi ludzie, a po wzajemuych 
przywitaniach zaczęła się pomiędzy nami następu
jąca pogadanka, którą tutaj *« aetemam rei mętno- 
riam w całej rozciągłości opisuję:

— Od dawna — mówił Ananasio^— chcieliśmy 
mieć tę przyjemność widzenia pomiędzy sobą kro
nikarza.

L. O! za wiele zaszczytu dla mnie, panie do
brodzieju — kronikarzy par eacellenee jest tylko 
dwóch we Lwowie, ja nie jestem godzien — je
stem sobie prostym człowiekiem, co ot tak sobie 
piszę uzasem dla przyjemności, nie mając bynaj
mniej zamiarów dobijać się kronikarskiej sławy.

Bi Umiemy ocenić pańską skromność. Szcze
gólna rzecz, że teraz rak się u nas rozszerzyło 
kronikarstwo, humorystyka, i że my, co byliśmy 
zawsze narodem serjo i piiczliwie usposobionym, 
zaczynamy teraz u& wszystkich punktach śmiać 
się, żartować....

L. Przypisat to należy według mnie przede- 
wszystkiem dwom przyczynom. Po pierwsze, roz
wesela la s  galicyjska autonomia, która jest niewy- 
czerpanem źródłem dla humorystyki, po wtóre w 
zimie literaci na całej półkuli więcej mają do
wcipu.

A. A to dlaczego?
L. Bo zimno, w piecu literackim mało się pa

li, więc fantazją trzeba nadrabiać.
B. Al° co panu, to można rzeczywiście po

winszować — zaledwo pańskie fejletony się poja
wiły, a już tak szczerze pokochał pana fejletonista 
Dziennika Polskiego. Zkąd ou ma dla pana tyle sym- 
pażyj ?

L. Bo widzi pan „w tych ciężkich czasach 
trudno o koncept*, skoro się nie trafi jaka nowa 
figura, n. p. jak Lolo Fiu-fin. To kalifornia dla 
kronikarza, jest o czem pisać, nie uważa się zre
sztą, czy to czytelników bawi, czy me koniec koń
ców jest ezem zapełnić dziesięć wierszy druku, 
co znaczy ze dwadzieścia wierszy pisma, a to pie
chotą nie chodzi. Osobliwie przed Nowym rokiem, 
gdzie rób co chcesz, koncept musiaz mieć.

B. Kronikar :Owi Dziennika Poltkiego podobały 
się osobliwie pańskie anegdotki, pożyczam od pana 
Obrębalskiego.

L Kiedy mu się tak podobały, gotów jestem mu 
zaraz nąjnowszą opowiedzieć, pewnie jej jeszcze nie 
słyszał, bo urodziła się zaledwie przed tygo
dniom....

A. Opowiedz ż« nam pan — opowiedz...
L. Z największą chęcią. Fan Obrębalski był 

w towarzystwie z je dnym zawołanym gospodarzem, 
który się skarżył, że polne szczury w pewnej oko
licy robią szkodę. — Nic łatwiejszego jak temu 
zaradzić: weź pan podłużną ćwiartkę papieru, przy
lep n s , Spichlerzu i napisz następujące słowa;

Święty i  tanazy —  ile razy
Szczur tu będzie — niech usiędzie.

— A w jakiej wysokości kartkę te przylepić? 
zapytał ów gospodarz.

— Nie bardzo wysoko — tak , żeby szczur 
mógł przeczytać.

—  I czy to skuteezne lekarstwo ?
— Najzupełniej.
—  Bardzo jestem wdzięczry panu dobrodzie

jowi, bo doprawdy z temi szczurami to utrapienie, 
pół krestencji mi zjadły...

— Obywatelskim obowiązkiem przecież jest, 
każdemu służyć według możności swemf wiaoumo- 
sciami.

A. To wybornn, i on uwierzył?...
L. Zdaje się, że uwierzył bo zapisał do pugi

laresu, a może trafił swój na Bwego.
b. O to się kronikarz Dziennika Polskiego ucie

szy tą anegdotką. Kiedj już jednał mówimy c kro
nikarzach, racz mi pan powiedzieć, dlaczego to, 
jeżeli się zejdą dwaj znani kronikarze — to za
wsze ze sobą mówią po francuzku?

L. Albowiem po polski oni przywykli ze so
bą tak uprzejmie i delikatnie, tak czule rozmawiać, 
tyle sobie nagadać komplementów, że chcąc trochę
0 zwykłych rzeczach pomówić a nie rozczulać się
1 nie wynurzać sobie sentymentów, muszą innym 
językiem rozmawiać...

B. To pięknie z ich strony, że się tak ko
chają....

L. Zapewne! — bardzo ładnie.
A. E j ! co ta m ! — skończmy już o tych pu

blicznych nuterjach, bo nasz gość się między nami 
znudzi.... jak pan przepędzisz święta?

L. A już naprzód dławi mnif ta nudna świą
teczna atmosfera...

A. Ależ przecie szczupak z tatarskim sosem.

L. Szczupak jak szczupak, ale to cnedzenie po 
znajomych, to winszowanie wesołych świąt — to 
straszne zadanie. Barbarzyński zwyczaj!

A. Ciekawym jak się też świętować będzie na
szym rajchsratom w Wiedniu.

L. Został tylke Grocholski i Koźmian, zapro
sił ich hr. Allred na wilię...

B. Jakie też te nasze panie niegrzeczne, jak u 
nich zatraciły sie dawne staropolskie zwyczaje; 
przecież wypadało tym delegatom, co został’ w Wie
dniu, posłać opłatków, po strucli i makowniku.

a . Rzeczywiście, że doskonała myśl, szkoda 
że już po wilii, bo jabym zaraz poszedł pomiędzy 
znajome mi panie... zaproponować... Ale pizecież. i 
w Wiedniu mają opłatki?

B, Mają, ale nie takie ładne jak naszb, tamta 
tylko pod makaroniki, niema na nich imienia Je
zus, an: baranka — zresztą to wszystko z parowej 
maki.

L. I nasze fuszerowane, także z parowej mąki, 
niema już owych bernardyńskich, co człowiek jak 
zjadł, to stało za legominę.

A. H e j! h e j! — coraz gorsze czasy, ta cy
wilizacja do niczego— ja panom powiadam, że za 
lat kilkadziesiąt nie będzie cywilizacji.

/■-. Mów*;), że świat się materjalizuje, że coraz 
mniej poezji, ze cywilizacja wszystko przemienia w 
fabryki i obligacje, a przecież jeszeze tak nie jest.

B. W  obligacje jak w obligacje, ale w dym od 
sygar.

L. Otóż tak nie jest. — Dzisiaj w tym wieku 
zmaterjalizowanym istnieje miłość taka, jak za 
(",a" v Heloizy, a przynajmniej Pawła i Wirginii, 
k  ycie sobie panowie, że w zeszłym tygoaniu 
S' k z miłości się otruła —• strychnino...

B. Pani. jednak »dna się uin o I r , ..
A. Przepraszam panów, że jeszcze raz^fijdę ną 

nclitykę... Co to znaczy, że Dziennik Polski wczoraj
.wołuje się do swego niby istnienia przed siedmio

ma laty — kiedy przecież dopiero trzy miesiące 
jak się urodził...

B. Nic się nie znasz na polityce. Dziennik 
chciałby tak robić jak niedźwiedź: czasem spać, a 
czasem miód wybierać.
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bliczność o skutku tego przypomnienia i — co nie daj 
Boie ! — wymienić obywateli, lekceważących obowiązki 
swoje wobtcj społeczeństwa.

— k o ic u p o n d e a t w arsza w sk i Dziennika PoUkieg-- 
pisze między inuemi pod dniem 11. bm.: „Obecnie w War
szawie dobrze w i e d z ą  skład waszych partyj i ich polity
czne pr igramy. Najwięcej zwolenników ma u naB poli
tyka, reprezentowana przez Wtwz Dziennik Poltki i przez
Gra*.*

—  W  K r a k o w ie , jak donosi Kraj, zawiązuje się Sto
warzyszenie kobiet, ktorego celem ma być zachowanie i o- 

chraulauie narodowości, Bzerzenie oświaty, oszczędność w 
strojach, ułatwienie pracy i rozbudzenie przemysłu kobie
cego i t. p. Objaw to bardzo pocieszający i życzymy mu 
wszelkiego pomodlenia.

—  Użalają się  pow szeebaie na urząd cłowy kolei 
Karola Ludwika, który z tytu łu  takzwanego Schwendut.g, 
ustanowionego na 2 “/, dla towarów płynnych i Wilgotnych, 
nigdy nie wydaje odbiorcy towaru w waaze, oznaczonej na 
przesyłce, ale w k a ż d y m  r a z i e  z brakiem 2 % , a na
wet więcej. WBzelkie reklamacje posrzywdzonych w ten 
uposÓD kupców (a jest ich bardzo wielu, bo niemal wszy
scy tutejsi), nic nie skutkują, bo panowie urzędnicy powo
łują się ciągle na Sehwendung, nie dając sobie wytłum a
czyć, że n. p. sardynki, przesyłane w hermetycznie zam
kniętych naczyniach blaszanych, takowemu nie ulegają, 
Schwendung bowiem znaczy tyle, co zBychanie się, ulatnia
nie, i właśnie zdarzyć Bię może tylko u towarow płynnych 
lub zwilżonych, i przesyłanych w opakowaniu, przepuszcza- 
jącem powietrze. Czy może dla towarów, przebywających 
kwarantanę cłową w urzędzie kolei Karola Ludwika, obo
wiązuje inne jakie prawo natury V Dziwna też, że to 
Schwendung iwugrocentowe uwzięło Bię mianowicie na bu
lion, sardynki i wszelkie delikatesy...

— W ięzienia popraw cze w  Prusleeh są już tak 
przepełnione, że okazała Bię potrzeba założenia nowego do
mu poprawy w Pr. uolland.

— W p ływ  kolei żelaznych na usposobienie  
atmosferyczne większy jest jak nczy doświadczenie , niż 
by sądzić można pobieżnie. Spostrzeżono, że założona od kil
ka miesięcy północno-amerykańBka kolej .Paciiic“ w tym  
krótkim czasie już przeobraziła bardzo znacznie klimat 
przerzynanych przez nią stepów. W innych okolicach 
Ameryki zachodniej zauważano, że w OBtatnich 4 —5 la
tach, t. j. w czasie od kiedy założono tam kolej żelazną, 
zamiast dawniejszej nieustającej spieki skrapia ziemię obfi
ty  deszcz. Powodem tego według naturalistów ma być 
regulacja piądów elektrycznych rozmaitych okolic za pomo
cą szyn żelaznych.

W  W arszaw ie, w  K rakow ie i w wielu okolicach 
nad Wisłą i Odrą, panowała w dniacL 16. i 17. bm. wiel
ka burza i zrządziła znaczne szkody, mianowicie w komu
nikacjach telegraficznych.

— S t r a » .e  trzęniraie ziem i n»widziło Małą Azję. 
Jak donoszą z Konstantynopola, w wilajecie Edyńskim w 
i kątek trzech gwałtownych WBtrząśnień miasteczko Ula 
znikło zupełnie z powie, zebni ziemi, a miasta M irmarica i 
Mulla legły w gruzach. Wkrótce zapewne będziemy mieli 
bliŻBze BZCŁegółj togo okropnego wypadku.

— W  Poznaniu odbyło się zgromadzenie w sprawie tea
tru stałego. 'Obecni pp. Nowakowski Lech i SztengHl Miłosz 
oświadczyli gotowość utworzenia stałej sceny narodowej w 
Poznaniu na własne ryzyko. Zgodzono Bię na to, aby pa
nowie ci, roapoauawasy położeni.. neesy i warunki finan
sowe takiej sceny, jeżeli zechcą pomocy materialnej, p rz e d 
stawili ściślejszemu komitetowi teatralnemu plan swojego 
przedsięwzięcia i bliższe warmui ze BWojej strony. Do ko
mitetu ściślejszego wybrano pp. Adolfa hr. Bnińskiego, 
SmitkfWBkiego, ŹychlińBkiego i Jarnatowskiego z warunkiem 
dowolnego skompletowania komitetu w razie potrzeby. — 
Nowy Monitor pana MiłaszewBkiego zmyślił więc znów 
wiadomość o zaangażowaniu państwa Nowakowskich do sce
ny lwowskiej.

— W  Łańcucie odbyło się dnia 19. bm. doroczne 
walne zgromadzenie tamtejszego Stowarzyszenia oświaty 
lodowej „Mrówka* Udział członków był liczny. Sprawo
zdanie W ydziału z działalności pierWBZogo roku istnienia 
daje dobrą rękojmię na przyszłość, Bądząc bowiem z liczby 
członków wobec stosunków miejscowych, zajęcie Bię loBem 
Towarzystwa było znaczne, a fundusze, jakiemi takowe dziś 
rozporządza, dają miarę tego zajęcia Bię. Towarzystwo to 
założyło dotąd czytelnie i biblioteki w Bześciu miejscach, 
z tych k ilk a : jak w Łańcucie, w Żołyni i Przeworsku Uczą 
po kilkaset tomów i mają znaczne koło czytających.

— Z K ołom yi. Przed trzema miesiącami zmarł w 
Tarnopolu znany Leon Pineles, magise T farmacji. Jako 
izraelita był to unikat bezinteresowności, silnego charakte
ru, miłości i poświęcenia dL» Bprawy ojczystej. Wyp włki z 
r. 1863. pociągnęły i jego między pierwsznui na pole wal
ki i do dalszych smutnych nastkpetw tejże. Zbolały na 
dnszy i ciele, nie mogąc w kraju znaleźć zatrudnienia w 
swym zawodzie, przeniósł Bię za granicę, lecz dusza, pełna 
wrażeń, miłość rodzinnej ziemi i tęsknota za krajem, nie 
dozwoliły mu dłużej wśród obcych pozostać, a mimo sza
cunku i dobrego bytu, które sobie i wśród obcych potrafił 
zjednać, z słabością pier-iiową powrócił do kraju, i choć 
przewidywał swój bliski zgon, *z młodzieńczą wyobraźnią 
upatrywał się na Bprawy krajowe, i każda wieść pomyśl
niejsza nowe życie w nim wywoływała.

Wieść o jego śmierci boleśnie dotknęła wszystkich, 
którzy mieli Bposobność poznać go bliżej, bo ,’edyny t" ljył 
tutaj izraelita, który obok wyższego wykształcenia umysło- 
wego i Madkiej prawości charakteru, żywił gorącą miłość 
kraiu. hvł t i r a w v m  m » m  tan nieszczęśliwej >mi.

dyrektorowi Towarzystwa, za wykonanie chóru, p. Grabow
skiemu, artyście malarzowi, za ustawienie i ułożenie obra
zu, i p. Baranowskiemu, artyście dramatycznemu, za łaska
we, dla trudów i uciążliwości prawdziwie uznania godne 
zajęcie Bię ucharakteryzowaniem OBÓb, a nakoniec Bzan. 
dyrektorowi Bceny polskiej, p. MiłaszeWBkiemu, za łaskawe 
odstąpienie wieczoru, jakoteż Bzanownej publiczności za 
nadzwyczaj liczne zebranie się.

ozanownej publiczności musi komitet oświadczyć, że 
wszelkie usterki wobec bezwzględnej, a może nawet wobec 
względnej krytyki łatwo wytłumaczyć się dadzą tom, iż 
gdyby nie pomoc p. Huberta, śmiało grę wszystkich ama
torów samouctwem nazwaćby można, gdyż wBzyBcy proBze- 
ni z artystów Bceny polskiej we Lwowie, na prośby komi
tetu  wymówili Bię od reżyserji brakiem czasu.

Ogólny dochód wynosił 860 złr 15 c. Z tego 300 złr. 
p. Miłaszewskiemu za wieczór, a 58 złr. 6 c. na inne ko
szta wydano, przeto pozostaje 502 złr. 9 c. czystego do
chodu.

nych popyt od przywozu znacznie jest większy, więc cer* 
mięsa prawie lwowskiej się równa.

Nadużycia w tym względzie dawco już miarkę prze ■ 
rfl rały, uprasza bój tedy dotyczące władze nadzorczo, ażeby 

sumieni iej zechciały działać w poruszonym im zakiesie i 
zapobiegły złym skutkom konzumeji niedobrego mięsa.

— S tan isław ów  dnia 20. grndnia. Doszło do mojej 
wiadomości, że pomiędzy planami Lonkurjowsmi, aa budowę 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie przedłożouemi, 
plan liczbą 3 i łacińską dewizą opatrzony, przez lndzi nie
życzliwych i zazdrośnych, mnie jest przypisywany; czuję . i 
się przeto w obowiązku zaproteBtowrnia jak najmocnie’- 
przeciwko temu i dania mniejszem honorowego zaręczeni 
że nie jestem autorem ani przypisywanego mi, ani żadne
go innego konkursowego planu.

Miałem wprawdzie zamiar, i mój plan także przedło
żyć, lecz z przyczyny zajęć i nie będąc zawiadomionym - 
przedłużeniu terminu, uczynić tego nie mogłem.

A. Prtinfłowthi.
—  (J. T.) niblioteicA nąjznakom iiozyeh powfeóci 

i ro m an só w  zagranicznych w yla ła  już zeBzyt ósmy, 
w któaym znajduje Bię dalszy ciąg Klemencji, powieści p. 
CaDallero, tłumaczonej z hiszpańskiego, i początek powieści 
Dickensa pod tyt. Klub Pikwika. Z prawdziwem zadowole
niem spostrzegamy, że bibliotoka zaczyna odpowiadać za
daniu swojemu jak najzupełniej, a to podając publiczności 
polokiej za bardzo tanią cenę przekłady najlepszych utwo
rów powieściowych zagrani y. PrzedewBzyBtkiem Kładziemy 
za wielką zaBługe bibliotece chęć obznajomienia publiczności 
naszej z arcydziełami nowoczesnego powieściopisarBtwa an
gielskiego, które do dzisiaj bardzo mało znanem jeBt u nas, 
a które bez porównania wyżej Btoi, choć inniej robi hałaBU 
od powieściopiBarstwa francuzkiego. Z przyjemnością spoty
kamy także w programie biblioteki imię pani George 3and, 
która w ostatnich powieściach Bwoich zbliża Bię bardzo do 
szkoły angielskiej. W ogóle dostrzegam; w nowo wyda
nym programie wielką wybór owość i rozmaitość przed
miotów.

— „ D z w o n k a *  wyszedł jnż numer pierwszy, odzna
czający się bogatym zasobem artykułów, pełnych treści su
miennej i ciekawej. Zawiera także rycinę, a wydawca za
powiada, że podawać bęazie ryciny w każdym numerze. 
PiBmo to zasługuje na wszelkie poparcie, a potrzebuje go 
tem bardziej, że na wstępie zaraz wrogie kierunkowi jego 
żywioły wystąpiły z pismem ludowem Bwego „nabożeń
stwa* p. t. Chata, usiłując tem sparaliżować wpływ wzno
wionego Dzwonka, który zacofańcom naszym i jezuitom był 
z dawna solą w okn.

— O dezw a do p rzy in e ló ł c ierp iącej ludzkości!
Ozy by nie należało udać się do Wysokiego c. k. Bądu b a 
jowego lwowskiego z prośbą, b y — jeśli już lichwa prawni 
jest zezwoloną, a żftani lichwiarze u togoa. Wysokiego c. k.
Bądu zafantowanie nieszczęśliwej ofiary sobie wyjednują _
do tej czynności byli użyci c. k. urzędnicy sądowi, jak to 
się na Bukow.nie dzieje, ludzie z więkBzem czuciem i o- 
świeceniem, a nie panowie woźni, którzy najczęściej z li
chwiarzami się znoBzą, od im się powodować dają, na ich 
korzyść działają i różnych nadużyć i bezprawia się dopu
szczają, a przeto już i tak nieszczęśliwych, do rozpaczy i 
zupełnego lnaterj&lnego i moralnego upadku przyp.ura
dzają.

Chociaż opowiadania o takich zdarzeniach często się’ o 
uBzy moje obijają, nie byłbym jednak niniejszej czynił o- 
ó sw r. i _»->bay am utnj wypadek w mojej, pół
mili od Lwowa odległej wiejskiej parafii, trzy razy w 
prr ciągu trzoch miesięcy nie był się wydarzył, i gdybym 
nie był naocznym świadkiem, jak p. woźny Wysokiego c k. 
sądu bajowego Fal z żydem lichwiarzem ze Lwowa, 
który sobie w najnieBłuszmejszej sprawie wekslowej tym- 
czaoowe zafantowanie ruchomości małżonków N. N„ we 
Lwowie realność mających, li tylko na tej realności we 
Lwowie wyrobił i z trzema innymi żydami lwowskimi, któ
rych jako taksatorów przedstawił, dnia 3. grudnia b. r. je
szcze w nocy, albowiem przed 6tą godziną z rana na ple
banię tutejszą, gdzie WBpomnieni od marca b. r dzierżawę 
trzymają, nie mając żadnego upoważnienia, tylbo od li
chwiarza namówiony, napadł i tamże razem z żydami aż 
do energicznego wystąpienia podpisanego różnych nadużyć 
i bezprawiów Bię dopuszczał.

Fakt ten Wysokiemu c. k. sądowi krajowemu w tym 
samym dniu protokolarnie zoBtał przedłożony.

Powiat lwowski dnia 9. grudnia 1869.
Ki. Mik. M , pleban obrz. łac.

— K ok 1780 a 1803 pod w zglądem  p o d a tk o w y m  
w  A ustrii. Jedno z pism czeskich podaje następujące da
ty Btopy podatku frontowego z czasów józefińskich a 
obecnej :

w r. 1780 
3,828.318 złr.
2,351.776 „
2,171.002 „
1,663.230 „
1,143,863 „
1,051.099 „

423.512 „
435.243 „
336.212 „ 

zwiększyła się

Płacono 
W Czechach 
w Galicji 
na Morawie 
w WyŻBzej Auitrji 
w Niższej AuBtrji 
w Styrji 
w Karyntji 
W Krainie 
w Szlązku 
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Księjj jór powyżtśy wzbogacił nadto p. Apolinary 
doi pen darem 105 książek, nader cennej treści. Zarząd 
oddziałowy Towarzystwa pedagogicznego podając te naśla-b 
dowanii godLe taktu do publicznej wiadomości, wyraża toż 
owmtnemu Wydziałowi Eady powiatowej i panu Apolina
remu Hoppenowi mniejszem najszczersze podziękowanie.

Komitet, który urządził amatorskie przedstawienie 
na korzyść Czytelni akademickiej dnia 15- bm., składa w
imieniu Czytelni podziękowanie, najprzód szanownym ar- 
ystkom p. Szymańskiej, p. Siedleckiej i szan. artyście p. 

Hubertowi za łaskawy współndział w tem  przedstawieniu; 
dalej szanownym członkom Towarzystwa śpiewu „Harmo
nia , w szczególności zaś panu Yólkerowi i p. Kaiserowi,

G o sp o d a r s tw a , p ^ z e iu y s f  I h a n d u l . ,
(J. C.) Ja ro s ła w ie c  dnia 20. grudnia. Często od- . 

żywa ją się życzenia gospodarzy wiejskich powiadani. ma- 
Bzyny do wymłacania, czyli wycierania koniczyny z plewy > 
która to czynność dotychczasowa wiele kłopotu mnożyła i 
była kosztom ną.

Maszynka tego rodzaju w Jarosławicacb- tej jesieni za
prowadzona, do mucami zwykłej zastosowana, wy.obu p. 
jana Bajgtrt w Kopeczyńcach, na trrech odbytymi próbach, 
ścierała z łatwością w jednym dniu teraźniejszym, jak wia
dome najicrótszym, plewy koniczynne po pięciu kopach zra- 
na z pod młócarni zwykłej zebrane Większa ti ndnoić .scho
dzi przy oczyszczeniu ziarna od plew, na proch prawie star
tych, szczególnie w czasie mroźnym, kiedy mało bywa wia
tru, a nasze młynki *wykłe zbożowe baidzu powoli czyn
ność tę załatwiają.

Naradzić i tej niedogodności obiecał pan Bajger spo
rządzeniem odpuwijdniego miynka, a wtenczas śmiało po
wiedzieć można, że trudności, przez gospodarzy doświadcza
ne, zupełnie usunięte będą.

O głoszenie konkursu. Celem obsadzenia opróżnio
nych posad Bług Bądowych przy sądach powiatowych v  
Nlemirowie i Sokalu z płacą roczną 300 złr. a ewentualnie 
250 złr. Podania wnieść należy w przeciągi 4 tygodni do 
Prezydium Bąou krajuwego- we Thyowib.

a w r. 1865 
13,986.570 złr. 

4.674.215 „ 
5,353.739 „ 
3,836.174 „ 
2,202.8»4 „ 
2.042.014 „ 

942.729 „ 
703.858 „ 
975.700 „ 

t»dy stona podatku 
gruntowego w Czechach, o 26b*/0, na Szlązku o 190 /„, na 
Jloraw.e o 147*/,, w Niższej Austrji o 130%, w Krainiu o 
116%, w Galicji o 99%, w Styrji o 94%, w Wyższej Au- 
»trji o 92%, w Karyntji o 66%. We wszystkich prowin
cjach przeciętnie o 159%. Szczęśliwa Francja, tam zniżo
no właśnie stopę podatku gruntowego o 30%.

-  (N. I . )  Z  P ełza . Dc licznych z różnych stron ko- 
respondencyj, zdążających do przebudzenia poniekąd ze snu 
letargicznego niektórych organów samorządu, dorzucam i 
moją, wysyłając ją na Bełz i MoBty wielkie, prosto do sa
mego Lwowa tub modo, ażeby za łaskawem zezwoleniem 
szanownej redakcji, przeoblokłBzy się w codzienną szatę 
dziennikarsko-kronikarską, wróciła tąi samą drogą — wie 
nietylko dc mnie, lecz także i n& Btolik autonomiczny tak
zwanego kaByna król. miasta Bełza.

W nadziei, że publicznie podniesiony głos w imieniu 
rzetelnej słuszności, bezskutecznie me przebrzmi, w krótkiem 
streszczeniu chcę poda-* —  a to tine odia et ira  —  przed
miot; zniewalający mię do niniejszej ekbpedycji. Nie przy- 

) pada mi wcale do gustu, że w niej nie tyle do staro- jak 
raczej do nowo-zakunnych odnieść Bię przychodzi, lecz za
razem pocieszam sio nadzieją, iż oduośnie do poruszonej 
przezemnie kwestji nadal zbyteczną Bię okaże WBzelka w tej 
mierze wycieczka przeciw koryfeuszom bełzkim, a z Nowym 
rokiem, utinam non fa ltu s lim  ratei — pójdzie lepiej. Mam 
tu na m yśli zupełnie zaniedbany nadzór nad rzeźnikami 
Btarozakonnymi, którzy bez kontroli, przysługującej pewnym 
władzom miejskim, zostając, karmią nas jak najohydniej- 
Bzem mięsem krów chorowitych i nicdonoBZonych cieląt. 
Ponieważ zaś przy nader lichych Btosuukach komun Lkacyj-

-Y
on:.

Ostatnie wiadomości.
Wszystkie wieczo ne dzienniki wczorajsze wie

deńskie jułnczgćdnie zaczynają od słów: Krizis rni- 
msMrjalna nie postąpiła, ani się zwróciła na inne 
tory j a t  dotąd. Wyczerpały już istotnie wszystkie 
wersje na ten temat i wszystkie zgadzają się w 
um , że dopiero po zamknięciu rozprawy nad adre- 
zem nastąpi rozwiązanie kwestji ministerialnej

Minister finansów państwowych fiecire JDst 
śmiertelnie chorym, a jak donoszą telegramy, przy
jął dnia 23 bm. wijatyk.

Delegacja nasza, a rączo, niektórzy jej człon
kowie, mucno się przestraszyli głosów kilku dzien
ników, utrzymujących, że obecne położenie w 
Wiedniu jest dla osiągnięcia rezolucji korzystniej
sze. Więc jeden z tych delegatów, pisujący do 
Czam, uwziął się przedstawiać rzecz przeciwnie. 
Dlaczego ? — ażeby potem delegacji nie winiono, 
gdyby na małe ustępstwa przystawała, mato co u- 
zyskała. W wczorajszym czasie objawił ter kore
spondent straszne widzenia o planach centralistów, 
poświęcenia, zerwania z Galicją dla zbliżema się 
do Moskwy. Bo mają zamierzać, rzecz tak roz
myślnie poitierować, ażeby delegację zmusić do ze
rwania z obecnem ministers wem. Delegaci, którzy 
przybyli z Wiednia, zaprzeczają tym strasznym wi
dzeniom, mającym, kraj i delegacje przekonać, iż 
cokolwiek się stanie w Wiedniu z rezolucją, dele
gacja mc powinna usuwać się z hady państwa, nie 
powinna zrywać z ministerstwem.

Nord podaje szczegółowo powody, jakie wy
wołały ZDrojny ruch w Dalmacji, t  między innemi, 
że n» kongresie wiedeńskim Aos-rja zobowiązała 
się najwyraźniej me wymagać od Bokczyńców służ
by wojskowej i zachować dla nich wbzrstkie pra-

i * * '  “ ■ ę j
jeitcze iłzrwic _ na najlejmsy dowód,
Foiacj j6^“  d S o w  wane prawt prz,zum e nam

wszystkie mocarstwa. I M  ,  którym
w 'jmymlOiamy hjt ! tyf odc,

i s f c a s &  ssnt Sffs ■ n s ;
| - , a k ' j j M  eotujł* »« Ś  b J.'m arszałek  B «g.a-

^  Paryża 
ł uv Aa St. JeaL d Ańgeiy, uu “

gwardji cesarskiej.
W!1tjSSń

ku dniach do 130.

H * y m  « 4 . ffru d n ia . Ekskrólowa

.jo liw ak a  ym B * Wczoraj w r « -yiUKuaww- j  -  ■

mienili imiona przewOtoi*. mmm 
ino postąpić. ——g

t d n ia  * 4 . g r u d n ia  l& W

sa-

l i u r s a godz. 2 . mm 2C. po^łudmu. ^  b;mtu 
Wiedeń. Akqe kredyfcwe węg. ?■- . Karols Ł„-

^ 1 0 - a u 274.80. ^  ' i W  75. Kolej polu-uk>  16&.75- , isństwowa
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wiły Towarzystwa ou .^“^Zrynarskich 1 Bosronie próby wyrob°w W u pierwszego
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List pański * dnAeU  Cel który rzez te środki podany 
ila zwierząt otrzymał01”*. ^ ,  ̂ odslab0sci, uzn.i-

iM ffsgBsS*? 4 j j g  a s s f e
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seracie na odwrotnej stronie.
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GAZETA NARODOWA z dnia 25. Grudnia 1869.

fcU „ ,«  w — Ł
przy równej przestrzeni fermę*, 
nej i równie długo trw ającej fermen
tacji, zacier lepiej odfermentuje, to 
je s t  większa ilość stopni ekstraktu 

odfermentowaną zostaje.

Ta broszura w y s z ł a  w połowie 
miesiąca grudnia 1869. w p o l s k i m  
języku, w objętości 3 arkuszy druku 
8vo i Sprzedaje się, chcąc takow ą 
wszystkim przystępdą uczyoić, po ce
nie 5 złr. w. a.

Wyszedł także osobno, pouczają
cym sppsobem napisany, spis rzeczy po 
10 ent. Oba pisemka są do nabycia w 
A d m in is tra c ji  „C zasu*  w  K ra k o 
w ie .

T a  broszura, która można powie
dzieć, każdemu właścicielowi browaru 
d z i e n n i e  do 15 złr. zysku pr yno- 
si, napisaną została głównie dla użyt
ku galicyjskich browarów i zawiera 
pomiędzy innemi także metody, które 
z powodu szczególniejszej właściwo
ści tegorocznych ziemiaków, są naj
stosowniejsze.

Antor będzie miał ten zaszczyt i 
przyjemność przepędzenia najbliższych  
świąt od Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli w  K fo tw iu ie  pod  B rze sk iem , 
gdzie wzmiankowane i tyle innych
pism 3656 1 - 1

„ a  (Zttmamll ł  c ie ' \
k A JL I  „ w .  -,,, 

jaki posiana k n u r a  lekarskk; wzmacnia 
wyczerpstob ożgiwzmy I łaziła knsw zubo
żałą. Ś tb ak o y  ( k s u  najznakomitszych te 
karty, s k a tk p ^ ta k  na dzieciach jak  na o 
•obacb uarpałycD. Używany jeat z pomyśl
nym skutkiem przeciw bladaczcf, wycieńczeniu, 
nicrttjuiarnodei perjodgtznyck odpływów, zapobie
ga tym gwałtownym boleściom żołądka 
którym kobiety awp^sscia tak często pod 
legają. Przykłada się do rozwoju organizmu 
młodych panience, pobudza dpctyt, ułatwia tra 
wtrtw, przepisuje sie dzieciom lywfatycznym. 
powraca tiału ncicżiMc i jgdmotć naturalną.

Duatać można we Lw ow ie  w aptekach 
pp. Mikolaaza, Berltnera i Hukera; w Bro
dach w spt. p. K otlika i n p. Fraacoaa; w 
Raesaowie w apt. p. Saaittera; w Krakowie 
w apt. pp. Trautzyńakiego i kedyfca, w 
Wiednia w składach materiałów aptecznych 
pp. Raabe i Ródera. 3487 3—18

Srodwlc od raza uśm ierzający m igrenę, 
ból g ło w y  gw ałtow n y  i new ralgię, ble- 

gaąnkę i rzn ięcie w żołądku, zwany

GUARANA
?P. CRIMAULT nC^piei<mzr».MrŻy

Jedea proszek-roapuazceony w jyżce wody 
ocakrzonej i zażyty, doatatećzay jest do n- 
Śmierzeoia. aatyehmiaat najsilniejszego bola 
głowy i migreny i do zatrzymuma rżtfięcła 
żołądka i b egunki. Sprzedaje ąię w pudeł1- 
kaob zawierąjąoych dwanaście proszków.

Dla uniknlenia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy prostek był opatrzony podpisem 
Grimanlt e t Cie. 3185 3—18

Dpatąć można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikulaacba, Zygmunta Ruekera i Berli- 
nera. w Brodach w aptece p. Kullak i  u p. 
Franzoaa; w Rzeszowie w aptece p. S zśjtte-' 
ra; w Krakowie w aptekach pp, Tranczyń- 
akiego 1 H-dyl»*-, w Wiednia w akładich 
materjałów aptecznych pp, Raabe i Koder.

Nakładem księgarni 
I  C s s b j k o  w ^ s a k l e ^ o

w e  L w o w ie  R ynek główny 1. 50 
w yszed ł:

Ł u c j a n a  T a t o m  t h ’ a
Vzegląd  najnowszych podróży i odkryć geograficznych
• oryginalnych dzieł i sprawozdań tegoczesnych podróżników
dużej 8ce ozdobione 4u in  pięknem ! rycin am i tćO str. Ci na 2 złr. w-, a.

S p rzed aż  w e  w sz y s tk ic h  k sięgarn iach . 33'.>7 3—3
fW krótee opuazc/ą p r  8v nowe ta ine  karnaw ałow e F . T y m ohk iego .)•—  1 — — n a — M

Tańce na Karnawał 1870
wlnśnie w yszły nakładem  księgarni

J B R Y A O W I C Z A  i S C H M I D T A
tce Ltcotcle p r z y  placu Śu>. Ducha. 3605 2 - 4 1

A  ' V
Ą/k %

R. DITMARA
c. k. uprzywilejowana

krajowa fabryka

IŁAMP
w

Wiedniu.

Jedyny skład 
główny

dla

G alicji i
BUKOWINY

tce Lwowie ,
przy placu Marjackim w I 

hotelu Europejskim l

Bank Krajowy Galicyjski
we Lwowie.

Za kupon styczniowy od kwitów tymczaso
wych na Akcje Banku Krajowego Galicyj
skiego z upf. zfr. 80 wypłacać się będzie

noczawszy od 2, stycznia 1870
#

/  dywi-

go Ga-

■V-

Lamp naftowych i olejnychW
(]V Ic.d ,© r*at© iir*>  

hurtem i pojedynczo po stałych cenach fabrycznych.
W ielki wybór najnowszych i najpraktyczniejszych lamp salonowych, stołow ych 

i do wieszania na ściany, pająków do ośw ietlania ulic we wszelkich form ach i w ielkość.
W szelkie do tychże należące części składow e, jako to: cy lin d ry , banie, z a s ło 

ny, k n o ty  i t. p. są  zawsze na składnie ,  szczególnie polecenia godne P aten to w an e  
szczo tk i c y lin d ro w e  do czyszczenia szkieł. C y lin d ry  F oen iks (z krzyżem ) naj
lepszej jakości. 3206 10 - l ó

Do łaskawego uwzględnienia!

I Chcąc Szanownych moich kom itentów  zaopatrzyć w najw ażniejszą potrzebę do-1 
brego oświetlenia, utrzymuję na składzie ty lko jeden gatunek

podwójnie rafinowanej nieeksplodłijąeej nafty
po cenach 24 zlr. za cetnar, 26 cnt. za funt.

I W szelkie zamówienia uskuteczniają się jak najrychlej. Na żądanie posyła się 
wzory ry tow ane, a zamówienia odsyłam y za zaliczką pocztow ą lub kolejową.
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i N l y s z y
•Twilejownnej tru- 

zury, w kształcie 
c z k i  5 0  c u t .

•.cwanej d ostać  
,ip. K onst. h k ier-  

Ruckera, /■*. Mi- 
-vie U Stechera v. 

pana M. Jaw or-  
p .  Józefa Jahna 

3391 3—12

s r « J : K K : : n i r . A K
we wszelkich gatunkach i kolorach,

tudzież :

modne materje wełniane
na nięzkie ubrania, p łaszcze  dam skie itd ., poleca

nowo otworzony handel
pod firma:

F O l  L I I  i W O Y M I I
we L w ow ie przy ulicy N iższej K arola Ludwika pod 1. 132 

obok cukierni p. L . R o th le n d e ra  3008 3 -4

po prawdziwie umiarkowanych cenach.
B f l B B B B B T
Handel galanteryjny

W ła d y s ła w a  Boczkow skiego
przy placu św. Ducha we Lwowie

poleca wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej

z c. k. nadwornego handlu herbaty

P io tra  H offera w  W iedniu.
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 

się na składnie w oryginalnych pakietach 3242 9—10

p o  3 ,  ■  4L . . S O ,  4 » ,  w.  I  w-- ' W ' .  «■ -
    - - ■■

Ces. król. uprzywil. galicyjski

Dla posiadaczy koni i gos
Glosy o w yrobach wetery

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Ko. 
Paiiskieęo e. k. uprz. płynu restytucyjnego 

d a moich kont. < osiągnąłem bardzo dobre skutk 
rzy posii dacz o koni w naszej okolicy pańskiego 
woleni, te  mnje apowtżnili, abym w ioh imieniu 
szczerzej podziękował.

Peesyarad.
WinatamowT przez właściciela apteki ob’ 

ćy. i wyrabiany płyn, zwany restytueyjnym, z ot 
1 różni się od podobnyih środków przez kompor 
•e j i prywatnej praktyce zastosowany, leczy w 
bości a osobliwie renmstytm, części sparaliżował 

Co na żądanie chętnie poświadczamy i stwier 
Berlin L. 8. O

Nadweterynarę waeystkich ki 
i techniczny dyrektor 

Kwizdy wyroby weterynirskie są prawdziw 
We Lwowie: Konstanty iskierski, apteka P 

r*> apteka Zyg. Ruekera (dawniej To uanka) St, 
lawornicki w rynku gł. w kamienicy Kirch 

wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są i 
otasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. 
H r y p z ł r n i Y n  Panowie gospodarze, życzą 

ł « * C -» v rU g d . prawdziwe i nieefałszowar 
paczka i każda flaszka 
Jsn* Kwizdy w Korner

lak ład  K redytowy W łoŃciońsk i
; Lwowie i przez wwojc biura zaliczkowe po powiatach w kraju

3YGNAGJE KASOWE
itowe z dniowym

z a o
tacjo te wypłaca Zakład we Lwowie : 
eh takowe podjęte zostały; a na osobne 
Wiedniu w Banku związkowym (Yereinsb;

R ów nież nabyć można w Zakładzie i

L I S T Y  K A S T '
du K r e d y t o w e g o

w sztukach  po

i O O ą  5 0 0  i  f Ó O O

\ prócz stałych 6°/0 także i dywideiu' 
w przeciągu lat piętnastu. Kupon 

ii zaliczkowych po powiatach i

a

od opodatkowania i >vy-
platne są we Lwowie wr 
.owym we Wiedniu.

l
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